
STAN UMYSŁU

Rok 2002, 3. edycja Akademii i mój drugi raz na Roztoczu. Właśnie wtedy rozpoczyna się wieloletnia,

wspaniała przygoda ze zwierzynieckim wolontariatem. Nie pamiętam, czym się wówczas

zajmowałem. W tamtych pionierskich czasach, jak mi się dziś wydaje, wszyscy zajmowali się
wszystkim. Obsługa biura, dźwiganie kopii filmów, kontrola projekcji, wygłaszanie prelekcji, wożenie
gości, przerywanie biletów, obieranie ziemniaków. All inclusive. Mieszkaliśmy w tęgich murach

schroniska Ryś. Nie wątpię, że piękne to były czasy, szkoda tylko, że tak mało szczegółów pamiętam.

Ale z tego roku pochodzi najstarsze zdjęcie kina Skarb, jakie posiadam.

Wolontariat festiwalowy (ale nie tylko ten) to znakomita szkoła życia, a i okazja do twórczo-

imprezowego spędzania czasu. Wtajemniczeni wiedzą, w czym rzecz. Lat spędzonych na

festiwalowej tułaczce w charakterze wolontariusza nie zamieniłbym na nic. A bywam

wolontariuszem do dziś. Tu i tam. Czasem z chęci i dobrej woli, innym razem to efekt działania mojej

czasami wątłej asertywności. Zalecam tę pierwsząmotywację, jest zdrowsza.

To w Zwierzyńcu, w kręgach zbliżonych do kina Skarb, wśród członków KPW, czyli nieformalnej grupy

Kwiat Polskiego Wolontariatu, jakieś 6, może 8 lat temu powstało zawołanie, że wolontariat to stan

umysłu. Dziś nie straciło ono na aktualności. Wolontariat to chęć zrobienia czegoś pożytecznego i

bycia potrzebnym, to gotowość zdobywania nowych umiejętności, to wreszcie dowód obywatelskiej

dojrzałości.

Tekst ten dedykuję setkom wolontariuszek i wolontariuszy, którzy współtworzyli i współtworzą
historię Letniej Akademii Filmowej w Zwierzyńcu.

SKARB NAJWIĘKSZY

Już nie pamiętam, kiedy zostałem kierownikiem kina Skarb. W ogóle z moim pamiętaniem kolejnych

edycji LAF-u tak już jest, że wszystko zlewa się w jedną wielką Akademię, trwającą mniej więcej
jedną trzecią roku. Zatem pewnego roku objąłem kierownictwo tej zacnej placówki.

Uwielbiam to miejsce. To w Skarbie i wokół Skarbu powstała wspomniana wcześniej grupa KPW, czyli

Kwiat Polskiego Wolontariatu. Kto to jeszcze pamięta? To tu odbywały się szalone imprezy dla

wolontariatu, czasem połączone z projekcjami. Tych też niektórzy nie pamiętają. To tu zdarzyło mi się
spędzić noc, bo kwatera była tak daleko. To tu...

O regularnych projekcjach nie piszę, bo to banał.

/Maciej Gil/


